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DWIE SZALE.FEDCBA

P rzem ów ien ie prem jera S ław ka na ponie- 
dzfaikowem posiedzeniu sejmu oświetla cało* 

kształt sprawy brzeskiej. R odow ód je j sięga w ie­

le m iesięcy w stecz. T o też przem ów ien ie szefa  

rządu by ło z kon iecznośc i syn te tycznem  u jęc iem  

rozw o ju naszych po litycznych sto sunków  w ew nę- 

trznych na przestrzen i ub ieg łego roku . B yło rów ­

nocześnie ciężk iem oskarżen iem  i druzgocącą o-  

ceną  poczynań nasze j, zb lokow anej w  rokoszu an ­

ty rządow ym lew icy . W inę poszczegó lnych przy ­

wódców w obec m ajesta tu praw a określi jeszcze 

przewód sądow y . „W ytoczone różnym  posłom  

sprawy n ie zosta ły um orzone i znajdą sw o je roz ­

w iązan ie w  sądzie '* . T ym  fina łem  będą n iezaw o ­

dnie su row e, ale sp raw ied liw e w yrok i. L ecz już 

dziś została ustalona polityczna odpowiedzialność 

za kongresy krakowskie, za szukanie u obcych 

czynników protekcji i gwarancji zagrożonych rze* 

komo swobód i wolności, za niepoczytalność u* 

śilowań przejścia na drogę rewolucyjnego działa* 

nia. Ustalona odpow iedzia lność , zdemaskowane 

prawdziwe oblicze now oczesnych T argow iczan , 

odkryte ta jne sp rężyny ich w ystępnego  dzia łan ia .

P rem jer S ław ek w  sw ej m ow ie , o k tó re j rzek ł 

poseł P aschalitM , że prze jdz ie  n iew ątp liw ie do  h i- 

sto rji, w  te rn h isto rycznem  zaiste nap ię tnow an iu  

ob łudy, narodow ego zap rzaństw a i an typaństw o ­

w ego dzia łan ia stronn ic tw osław ionej pam ięci 

cen tro lew u —  skazał na szereg fak tów znanych  

pow szechn ie i odpow iedn io sw ego czasu osądzo ­

nych . L ecz rozg ryw ały się one na przestozen i ca ­

łych m iesięcy , przesłan iał je zaw sze górno lo tny  

frazes lub m rok konsp irac ji.

Z atarły się m oże w  pam ięci ogó łu , gdy życie  

bieżące nasuw a w ciąż now e fak ty i narzuca  

w ciąż now e do rozw iązania prob lem y . M ow a  

prem jera S ław ka wydobywa je z pod pyłu za­
pomnienia, odziera z wstydliwych obsłonek, wią- 

że w logiczny, nieunikniony łańcuch przyczyn i 
skutków. C zyn i to z dosto jną prosto tą , z ogn iem  

sz lachetnego oburzen ia , z m ęską o tw arto śc ią , w  

pełnem  poczuciu  odpow iedzialnośc i za każde sło ­

w o, rzucone z tak w ysok iego posterunku szefa  

rządu.

T ern w iększe w yw iera w rażen ie i te rn cięż ­

szym kam ien iem druzgocącego w yroku k ładzie  

się na ludziach i grupach opozycji, że w ypow ie ­

dzia ł ją człow iek krysz ta łow ego charak teru i 

rzym sk ie j obyw atelsk iej cno ty , k tó ry od la t n ie ­

ug ięc ie jako żo łn ierz M arszałka P iłsudsk iego bo ­

jow ał o P o lskę , o k tó rym  p iękn ie i zasłużen ie po ­

w iedziano , że przez całe życie „szedł do niepod­
ległej Polski miarowym krokiem. Przeszedł twier­
dzę sieradzką i idąc miarowym krokiem, patrzył 
w oczy śmierci**.

Z aiste , ła tw y  to  w ybór. N a jednej szali te j w a ­

g i, k tó ra O sądzić m a dzisie jszą po lską rzeczyw i­

sto ść , spoczęła całym  sw ym  ciężarem  m ow a  prem -  

je fa S ław ka, dająca prze jm u jący obraz najc ięż ­

szych przew in ludzi i grup , do n iedaw na w  P o l­

sce w pływ ow ych i m ożnych .

O to ci ludzie i te grupy  w  sposób już n iedw u ­

znaczny  w zyw ały rzesze ludnośc i w iejsk ie j i m iej­

sk ie j do w alk i, spędzonym  m asom  kazały  uchw a ­

lać rezo luc je , że n ie będą uznaw ać zobow iązań , 

zaciągn ię tych w  sto sunku do zag ran icy  przez rząd  

po lsk i, w ysunęły jako cel sw ej w alk i zm uszen ie  

P ana P rezyden ta R zeczypospo lite j do ustąp ien ia  

ze sw ego stanow iska , tw orzy ły ta jne sk łady  bron i 

i konsp iracy jne bo jów k i, ko lpo rtow ały m asow o  

skon fiskow ane druk i, organ izow ały szereg kon ­

gresów  prow incjonalnych , judząc i anarchizu jąc  

op in ję i p lanu jąc t. zw . m arsz na W arszaw ę.

A  rów nocześn ie , dzień  w  dzień , aż  do dn i osta ­

tn ich , skamlały u obcych czynników o protekcję

SPODZIEWA JEST WIZYTA MARSZAŁKA W WATYKANIE.

Marszalek Piłsudski odrtii Wierzne isio
Jak się dow iadu jem y z pew nego źród ła, M ar­

sza łek P iłsudsk i w  pow ro tne j drodze z M adery  

w stąp i do  W łoch, gdzie zatrzym a się d łuższy  czas, 

praw dopodobn ie na C apri.

W  N eapo lu , w ed le in fo rm acy j, m iałoby  nastą ­

p ić spo tkan ie z M usso lin im , a późn ie j M arszałek  

rew izy tow ałby w łosk iego prem jera w  R zym ie i o-  

czyw iśc ie złoży łby w izy tę w W atykan ie .

„P rzedew szystk iem —  p isze rzym sk i kores­

ponden t —  stara łem  się w ysondow ać, jak i panu je  

nastró j w  W atykan ie w  sto sunku  do osoby  M arsz , 

P iłsudsk iego i przekonałem  się, że O jciec św , od ­

nosi się do  M arszałka bardzo  serdeczn ie i w  raz ie  

przy jazdu jego do W atykanu, by łby m ile j w idzia ­

ny , n iż n ie jeden m onarcha .

Jak w iadom o , M arsz. P iłsudsk i jeszcze jako  

N aczeln ik P aństw a dał słow o ów czesnem u nun-  

q ’uszow i R attiem u , dzisie jszem u pap ieżow i, że do ­

pók i będzie ży ł, n ie 'dopuśc i, by  kościo łow i kato ­

lick iem u w  P o lsce stała się jakako lw iek krzyw da.

M arsz. P iłsudsk i do trzym uje słow a.

O jciec św , n ie jednokro tn ie dał w yraz sw o im  

uczuciom d la M arszałka , k tó rego cen i w ysoko,

Dwaj polscy lotnicy rozpoczęli lot dokoła Afryki.
ONEGDAJ RANO WYSTARTOWALI Z LOTNISKA MOKOTOWSKIEGO.

O negdaj rano  o godz. 8 ,30 w ystartow ali z lo t­

n iska m okotow sk iego kap itan - p ilo t S karżyńsk i 

S tan isław  i poruczn ik - obserw ato r inź . M ark ie ­

w icz A ndrzej na sam olocie tu ry stycznym  „Ł 2* ’ 

do lo tu  doko ła A fryki.

T rasę lo tu , podzie lono na 24 etapy dzienne , 

prow adzi ona przez A teny , K air, K hartum  —  A d ­

d is , A beba —  D ar, E s S alam , —  E lisabetv ille —  

H uam be —  B razzav ille — D uala —  D akar —  C a ­

sab lanca  —  P aryż  —  M edjo lan  —  W iedeń  do  W ar­

szaw y i w ynosi oko ło 25 ,000 k im , C zas trw an ia  

lo tu w raz z odpoczyn kam i ob liczony został na

Odroczenie rozprawy o zamach na Marszalka.
W  procesie o zam ach na M arszałka P iłsuds­

k iego sąd okręgow y , m ając na w zg lędzie zasz łe  

now e oko licznośc i w iążące się śc iśle ze sp raw ą o-  

becną, po w ysłuchan iu w niosków  stron , 

POSTANOWIŁ;

Akta dochodzenia w sprawie postrzelenia Wi­
tolda Pórzyckiego, złożone sądowi przez prokura- 

i „szerzyły poza granicami kraju propagandę tak 

szkodliwą, że każdy z najzaciętszych wrogów na­
szego państwa mógł się czuć wyręczonym przez 

samych Polaków w zupełności i z naddatkiem**.

Na szali drugiej spoczęły stosy papierowej 

wrzawy i papierowych lamentów nad dolą więź­
niów brzeskich, lamentów robionych cynicznie, z 

premedytacją, na zimno, dla zmylenia opinji pu­
blicznej, dla zagmatwania całej sprawy i przesło­
nięcia jej antecedensów i jej wagi dla przyszłości 
państwa. O bok leżą pap ierow e, dobroduszne pro­
testy tych, k tó rzy om am ien i w rzaw ą opozycy jne j 

prasy , do jrzeli z całe j t. z  w . sp raw y  brzesk ie j ty l­

ko chudy w ik t w ięzienny i dyscyp linarne kary ,  

iak iem i organa nadzo ru  m usiały w ym uszać  na n ie ­

sfo rnych pup ilach posłuch d la obow iązu jącego re ­

gu lam inu .

P ro testy , dziś zresz tą już un icestw ione ofic ja l- 

nem ośw iadczen iem  prem jera S ław ka, k tó ry po  

szczegó ln ie za jego w ielk ie zw ycięstw o nad bo l­

szew ikam i, tym i zak lętym i w rogam i K ościo ła i re- 
lig ji. C ud nad W isłą porów nu ją w  W atykan ie z  

odsieczą W iedn ia, staw ia jąc oba te zdarzen ia h i­

sto ryczne na jednej p łaszczyźn ie . W R zym ie też 

przy F oro T rajano stanął kośció ł na pam iątkę  

zw ycięstw a w iedeńsk iego .

Z w ycięstw o pod W arszaw ą, k tó re ura tow ało  

n ie ty lko P o lskę , ’ ale i ch rześc ijaństw o przed ną- 

porem  czerw onych hord bezbożn ików , n ie znala ­

zło n ieste ty , dzięk i pew nym  zan iedban iom z na ­

sze j strony  tak iego  echa w  W iecznem  M ieście , ja ­

k ie m u się należy . P rzy jazd M arsz. P iłsudsk iego  

do R zym u poruszy tę sp raw ę zapew ne w sposób 

najbardziej w ym ow ny ,

„T evero** donosi, że M arsz . P iłsudsk i przybę ­

dzie do  W łoch  praw dopodobn ie  w  kw ietn iu , a po­
by t jego po trw a d łużej.  .

W  raz ie do jśc ia do sku tku podróży w łosk ie j, 

M arsz . P iłsudsk iego , będzie on  p ierw szym  od  cza ­

sów K niaziew icza i D ąbrow sk iego w odzem  po l­

sk im , 'k tó rego stopa stan ie na pagórkach św ięte­

go R zym u,

44 dn i. Z e w zg lędu  na życzen ie lo tn ików  n ie by­
ły w ydaw ane żądne kom un ikaty o przygotowa­
n iach do  lo tu , jak rów n ież  n ie uprzedzano  prasy o  

dacie i godzin ie startu .

P rzy od locie by li obecn i na lo tn isku : sżef de ­

partam en tu A eronau tyk i —  p łk , dyp l. p ilo t inży­
n ier R aysk i, jego zastępca pp łk . dyp l. p ilo t K uź ­

m ińsk i, dyrek to r P aństw ow ych Z ak ładów L otn i­

czych , inź . R um bow icz , dyrek to r P o lsk ich Zakła­
dów  S kody , inź . H eyne, rodziny  oraz liczne grono 

najb liszych przy jac ió ł i ko legów  lo tn ików .

— o —

lora dołączyć do niniejszej sprawy, przewód są­
dowy wznowić i rozprawę — do czasu zbadania 

i wyjaśnienia nowych okoliczności — mających 

związek z tą sprawą — odroczyć do dn. 14 lutego 

roku bież.

X

zbadan iu sp raw y zadek larow ał, że fak tów  znęca­

n ia się nad w ięźn iam i w  B rześc iu  n ie by ło .

Z aiste , w ybór jest ła tw y i ła tw y osąd , gdzie  

leży punk i ciężkośc i i w aga państw ow a sp raw y  

brzesk ie j. Rząd nietylko spełnił swój obowiązek. 
Z asługą jego h isto ryczną pozostan ie , że um iał 

przez un ieszkod liw ien ie k ilkunastu przyw ódców  

osadzić na m iejscu zuchw ałą anarch ję . Mowa 

prem jera S ław ka, ośw ie tliw szy całoksz ta łt zaga ­

dn ien ia, jest rów nocześn ie w ezw an iem do spo łe­

czeństw a, by o trząsnęło się ż sugestji prasow ej 

kam panji, igrającej bezczelnie z interesem pań­
stwa i dobrem Polski imieniem i by umiało spoj­
rzeć na polską rzeczywistość z punktu widzenia 

interesów całości i przyszłości ojczyzny. By mu- 
rem stanęło przy budowniczych tej przyszłości, 
którzy umieli zgnieść hydrę swawoli i podjęli się 

żmudnej pracy wychowania społeczeństwa w po­
słuchu dla prawa i w atmosferze bezinteresownej 

służby państwu, .Ra.
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B R A C IA  W  C H R Y S U S IE  P A N U  I R O D A C Y !

Z w o li B o że j, k tó r a s ię p r z e ja w iła w  z a r z ą d z e n iu J e g oNMLKJIHGFEDCBA 

E k sc e le n c ji B isk u p a Ł u c k o - Ż y to m ie r sk ie j d ie c ez ji K s. B u ­

k o w sk ieg o , d n ia  2 3  lis to p a d a 1 9 2 0  r o k u , w y jec h a łe m  d o  R o sji 

S o w ie c k ie j n a s ta n o w isk o p r o b o sz c z a i a d m in is tr a to r a o p u ­

sz cz o n y c h n a P o le siu p a r a ij i O le w sk ie j , L u b iń sk ie j , W ie le -  

d n ic k ie j i O w r ó c k ie j . W a r u n k i d u szp a ste rs tw a  m ia łe m  b a r ­

d z o c ię ż k ie , b o k o śc io ły b y ły o d d a lo n e o 5 0 k im . je d e n o d  

d r u g ieg o , a p a r a fja n ie o s ie d le n i n a p r z e str z e n i 1 2 0 k im . 

k w a d r a to w y c h .

P o d r ó ż e o d b y w a łe m  p o p a r a ij i p o 5 0 k im . w o z e m  w o ła ­

m i a n ier z a d k o  i p ie c h o tą . K ie d y w ła d z e so w ie c k ie z a b r o -  

* R y u c z y ć d z ie c i k a te c h iz m u  i sp o w ia d a ć ic h , w te d y k r y ją c  

p o la sa c h , o d p r a w ia łe m  n a b o ż e ń stw a p o d g o le m  n ie ­

b e m , sp o w ia d a łe m  i z a s ila łe m  N a jśw . S a k r a m en te m  c h r ze ­

śc ija ń sk ie d u sz y c zk i d z ie c ię c e . W  z im ie  r o k u 1 9 2 3 , g d y n ie  

z g o d z iłe m  s ię  n a  p o d p isa n ie d z ier ż a w n e j u m o w y n a k o śc io ły  

sp rz e cz n e j z p r a w e m  k a n o ., w ó w c z a s w ła d z e so w ie c k ie o -  

p ie c zę to w a ły m i tr zy  k o śc io ły .

Nie c h c ą c je d n a k p o zb a w ia ć sw o ich p a r a fja n ła sk i S a ­

k r a m e n tó w św ięty c h , o d p r a w ia łe m  n a d a l n a b o ż e ń stw a n a  

c m e n ta r z u k o śc ie ln y m  p o d k r z y ż e m , sp o w ia d a ją c i d a ją c  

ś lu b y p o d  g o łe m  n ie b em  —  n ie z w a ża ją c n a  z im n o i m r o z y .

K ie d y p o sk o ń c z o n e j M sz y św ię te j , k lęc z ą c n a śn ie g u , 

in to n o w a łe m  „ Ś w ię ty B o ż e” , p ła c z i łk a n ie z d u siły g ło s w  

p ie rs ia c h p a r a fja n , ż e n ie m o g li z a m n ą p o w ta r z a ć śp ie w u . 

C a la lu d n o ść m ia ste cz k a O le w sk a , r ó ż n y c h w y z n a ń o to ­

c z y ła t łu m n ie c m e n ta r z , p o d z iw ia ją c o d w a g ę i s iln ą w ia r ę  

ta d u k a to lic k ie g o , a  b o lsz e w ic y , p a tr z ą c n a to , z g r z y ta li z ę ­

b a m i, I z a to , ż e w c z te r e c h , p o w ier z o n y ch m e j p ie c z y  

p a r a fja c h n a 8 ty s ię cy lu d n o śc i p o lsk ie j b y ło ty lk o 7 b o l­

sz e w ik ó w , z a to , ż e c h r zc iłe m  c h o r e d z ie c i n ie z a p isa n e  

je sz c ze w g m in ie , z a to , ż e r a to w a łe m  w sp ó łb r a c i k a p ła ­

n ó w , z a to , te g ło s iłe m  p a r a fja n o m , ż e O jc z y z n a ic h , to  

P o lsk a , r z ą d  so w ie c k i d n ia  1 3  lu te g o  1 9 2 6  r . a r e szto w a ł m n ie  

1 o sa d z ił w  w ięz ie n iu p r z y G . P . U . w  O le w sk u . W  m e j  

tr u d n e j p r a c y p a ste rsk ie j i k r ze w ie n iu p a tr jo ty z m u p o m a ­

g a li m i i d o d a w a li o tu c h y m o i r o d z ice 8 0 -le tn i s ta r u sz k o ­

w ie , m ie sz k a ją c y p r z y m n ie . P o z a a r e sz to w a n iu m n ie , u k o ­

c h a n a m a tk a , c z u ją c , ż e m ie cz k a to w sk i z a w is ł n a d g ło w ą  

je j sy n a , n ie m o g ą c p r z e n ie ść te g o , b e z o sta tn ic h S a k r a -  

m e n tó w  Ś w ię ty c h (b o b o lsz e w icy  n ie p u śc ili m n ie , a b y  m a t-

n a śm ie r ć d y sp o n o w a ć ) o d d a ła B o g u d u c h a w  m ie s ią c  

p o u w ię z ie n iu m n ie . Z o g r o m n y m  b ó le m  se r c a i łz a m i 

z a la n y , p a tr z y łe m  p r ze z k r a ty w ię z ie n ia , ja k  m o i p a r a fja n ie  

b e z k s ię d z a  p o c h o w a li m o ją m a tk ę p r z y O le w sk im  k o śc ie le .  

P o z o sta ł m i s ta r u sz ek o jc iec ,

; K ie d y  je d n a k  6 s ie r p n ia 1 9 2 6 r . p o 1 0 d n io w e j r o z p r a w ie  

są d o w e j sk a z a n y  z o sta łe m  q a k a r ę śm ie r c i i g d y w  m ie s ią c  

p o te m  9 w r z e śn ia p r z y b y ł d o O w r ic z a k a t d la w y k o n a n ia  

e g z ek u c ji n a d e m n ą , o c z em  d o w ie d z ia ł s ię m ó j o jc iec  —  n ie  

w y tr z y m a ł s ta r o w in a i n a g le u m a r ł n a a n e w ry z m  se r c a .

K lę c z ą c w  c e li sk a za n y ch  n a  śm ie r ć , c z ek a łe m , ż e z k a ż ­

d ą n o c ą p r z y jd ą p o m n ie k a c i, ta k  ja k ju ż p r z y sz li, z a b r a li  

i r o z str z e la li 5 -c iu in n y c h w ię ź n ió w  z te j c e li, o d m a w ia ją c  

r ó ż a n iec k u  c z c i N a jśw , M a r ji P a n n y C z ę sto c h o w sk ie j i ś lu ­

b o w a łe m  J e j, ż e je ż e li w y b a w i m n ie o d  śm ier c i, u c z y n ię n a  

J e j c z e ść o fia r ę , n a ja k ą m n ie b ę d z ie s ta ć . J e ż e li z a ś w o lą  

B o ż ą je s t , a b y m  u m a r ł, to p r o s iłe m  J ą o m ę stw o w  c h w ili 

śm ie r c i. I ta k p o k rz e p io n y m o d litw ą sp o k o jn ie o c z e k iw a ­

łe m  w y k o n a n ia w y r o k u .

(D o k o ń c z e n ie n a stą p i.)

L O T N IK  W O L F  S K A Z A N I P R Z E Z  S Ą D N IE M IE C K I.

na dwa tygodnie aresztu.
O p o le , 1 . IL P rz e d  ro z s z e rz o n y m  s ą d e m  ła w ­

n ic z y m  w  O p o lu  o d b y ł s ię  3 1  s ty c z n ia  p ro c e s  p rz e ­
c iw k o  lo tn ik o m  w o js k o w y m , s ie rż a n to w i W o lfo w i  
i p lu to n o w e m u Im ie li. O b a j lo tn ic y , z b łą d z iw s z y  
9  s ty c z n ia  w s k u te k  ś n ie ż y c y  w y lą d o w a li n a  te ry -  
to r ju m  Ś lą s k a N ie m ie c k ie g o . N a p ro c e s p rz y b y ł  
d o  B y to m ia  k o n s u l g e n e ra ln y  R z p li te j p . M a llh o -  
m e  o ra z p rz e d s ta w ic ie le Z w ią z k u  P o la k ó w .

O b u  o s k a rż o n y c h  w p ro w a d z o n o  n a  s a lę  w  m u n ­
d u ra c h  p o d o f ic e ró w  a rm ji p o ls k ie j . P ie rw s z y  z e -  
z n a je  s ie rż a n t W o lf .

W o lf z e z n a je , ż e  w  k ry ty c z n y m  d n iu  z a b łą k a ł  
s ię i b y  u n ik n ą ć k a ta s tro fy , m u s ia ł lą d o w a ć .

Niespodziewana wizyta niemieckiego lotnika
3 0  s ty c z n ia o g o d z . 1 2 ,3 0 w y lą d o w a ł w  o d le ­

g ło ś c i I I i p ó ł k ilo m e tra  o d  g ra n ic y  n a  p ó łn o c n o -  
w s c h ó d  o d  W o ls z ty n a  je d n o p ła to w y  s a m o lo t n ie ­
m ie c k i, je d n o -o s o b o w y  D  1 5 5 9 , rz e k o m o  z  p o w o d u  
d e fe k tu  w  s i ln ik u .

S a m o lo te m k ie ro w a ł p ilo t n ie m ie c k i , o f ic e r  
R e ic h sw e h ry  D . H . G ru s e  z  P iły , k tó ry  le c ia ł d o  
W ro c ła w ia . S a m o lo t p rz y lą d o w a n iu  u le g ł le k ­
k ie m u  u s z k o d z e n iu  s k rz y d ła .

P O  1 5 L A T A C H  W R Ó C IŁ  D O  C H A T Y .

Chciwość ludzka
N a Ś lą sk u  w y d a rz y ła s ię n a s tę p u ją c a  h is to r ja .:
P rz e d t r z e m a m ie s ią c a m i w ró c iło n a Ś lą sk  

t r z e c h  je ń c ó w  z n ie w o li ro s y js lk ie j, m . in . je d e n ,  
n a z w is k ie m  rz e k o m o M ic h a ls k i J a n z B o g u c ic ,  
k tó ry  z  p o w o d u  z a n ik u  p a m ięc i n ie m ó g ł tr a fić  d o  
sw e j r o d z in y .

R o d z in a M ic h a lsk ic h  w  B o g u c ic a c h , d o  k tó re j 
z w ró c ił s ię ó w  je n ie c , n ie c h c ia ła z p o c z ą tk u u -  
z n a ć g o  z a  sw eg o  sy n a . G d y  je d n a k  k to ś p o u c z y ł  
ic h , ż e m o g ą  d o sta ć z a  je ń c a o d sz k o d o w a n ie , z a ­
c z ę li d o w o d z ić , iż  je n ie c  je s t fa k ty c z n ie  ic h  sy n e m .

P o w o li rz e k o m y M ic h a ls k i z a c z ą ł n ie c o  lo g i­
c z n ie j ro z u m o w a ć i o ś w ia d c z y ł, iź w ła ś c iw ie n a ­
z y w a s ię R o m a n C h u d z ik o w sk i, w s k u te k c z e g o  
te m  b a rd z ie j z a c z ę to  g o  u w a ż a ć  z a  c ie rp ią c e g o  n a  
u m y ś le .  - ■

W  u b , ty g o d n iu  d o  re s ta u ra c ji p . M u c a  w  B o ­
g u c ic a c h  p rz y b y ł ó w  je n ie c , z k tó ry m  w d a ł s ię w  
b liż s z ą  ro z m o w ę s t . a s e s o r ik o le jo w y  p . J o c h y m -  
c z y k w  o b e c n o ś c i s t . p o s te r . G ło w iń s k ie g o . M i­
c h a lsk i p o tw ie rd z ił , iż n a z y w a s ię R o m a n C h u ­
d z ik o w sk i, p o c h o d z i z N o w e g o  B ie ru n ia  a  n a stęp ­
n ie r o d z ic e je g o p r z en ie ś li s ię d o B o jsz ó w  p o w ,  
P sz c z y n a . Z e z n a ł te ż , iź  je s t sy n e m  J a n a  i F lo r e n -  
ty n y z d o m u S z c z u ce k m a łżo n k ó w  C h u d z ik o w -  
sk ic h .

C h c ą c le p ie j u p e w n ić  s ię , p , J o c h y m c z y k  ro z - * 
p y ty w a ł g o  o  n a z w is k a  s ą s ia d ó w  z c z a s ó w  p rz e d ­
w o je n n y c h  i o k a z a ło  s ię , ż e  je n ie c d o k ła d n ie  p a ­
m ię ta w s z e lk ie  s z c z e g ó ły . W o b e c te g o  d o s ta te c z -

N a  p y ta n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  d o ty c z ą c e g o  lo t­
n ic tw a p o ls k ie g o , s ie rż a n t W o lf o d m a w ia o d p o ­
w ie d z i , z a s ła n ia ją c s ię ta je m n ic ą s łu ż b o w ą . N a ­
s tę p n ie p rz e s łu c h a n y  z o s ta ł p lu to n o w y Im ie la . —  
O ś w ia d c z a  o n , ż e  o r je n to w a ł s ię  p o d łu g  lo tu  s ie r ­
ż a n ta  W o lfa . D o d a ć  n a le ż y , ż e  p o lscy  lo tn ic y  n e -  
z n a w a li b a rd z o  in te l ig e n tn ie i w y w a r li d o b r e w r a ­
ż e n ie  n a  s a li.

P o  p o łu d n iu  z a p a d ł w y ro k , m o c ą  k tó r e g o  s ie r ­
ż a n t W o lf  z o s ta ł s k a z a n y  n a  d w a  ty g o d n ie  a r e sz tu .  
P lu to n o w e g o  Im ie lę u n ie w in n io n o ,

-o $ o -

L o tn ik a re s z to w a n y  i o d s ta w io n y  d o W o lsz ty ­
n a . L ic z y  o n la t 2 4 i u k o ń c z y ł sp e c ja ln ą sz k o łę  
lo tn ic z ą .

S a m o lo t o b ło ż o n o a re s z te m . W ła d z e p o lsk ie  
w s z c z ę ły  ś le d z tw o , w  c e lu  u s ta le n ia  p r a w d z iw e g o  
p o w o d u lą d o w a n ia n a te ry to r ju m  p o ls k ie m , p u ­
c z e m  p rz e d s ię w e z m ą  o d p o w ie d n ie k ro k i.

X

nie zna granic!
n ie  p rz e k o n a n o  s ię , iź  rz e k o m y  M ic h a lsk i J a n  n ie  
je s t w c a le M ic h a lsk im z B o g u cic , z a ja k ie g o  
c h c ia ła g o  m ie ć ta m te js z a  ro d z in a M ic h a ls k ic h , a  
fa k ty cz n ie je st C h u d z ik o w sk im  z B o jsz ó w . Z a in ­
t ry g o w a n y te m  p , J o c h y m c z y k  p o ra d z ił z b a d a ć , 
c z y  m ie sz k a  je s z c z e B o js z a c h  ro d z in a C h u d z i-  
k o w s k ic h .

O trz y m a w s z y  p o tw ie rd z e n ie , w e z w a ł, b y  m a t­
k a C h u d z ik o w s k ie g o  o  i le je s z c z e ź y je , p rz y b y ła  
d o  B o g u c ic , b y  m o tg ła ro z p o z n a ć  s y n a . D n ia  2 0  b . 
m . m a tk a  s ta w iła  s ię w  k o m is a rja c ie  p o lic ji w  Z a -  
w o d z u , s k ą d  ra z e m  z  p o lic ją  u d a n o  s ię  d o  r e s ta u ­
ra c ji p . M u c a , d o k ą d  ró w n ie ż  p r z y p r o w a d z o n o •  
n ic z e m  n ie w ie d z ą c e g o  je ń c a . L e d w o  s ta n ą ł C h u ­
d z ik o w s k i w  d rz w ia c h  w c h o d o w y c h  i sp o jr za ł a a  
k o b ie tę , z a ra z k rz y k n ą ł;

—  T o je st F lo re n ty n a C h u d z ik o w sk a , m o ja  
m a tk a !

P o u c z o n a u p rz e d n io m a tk a z a c zę ła u d a w a ć , 
ż e g o  n ie z n a  w c a le , a  o b e c n i p ró b o w a li p r z e k o ­
n a ć je ń c a , iż  to  je s t o b c a  k o b ie ta , je d n a k  b e z  sk u ­
tk u , g d y ż je n ie c n ie u stę p o w a ł.

T ru d n o  o p is a ć , ja k  c z u le , le ją c łz y  r a d o śc i w i­
ta ła m a tk a sw e g o sy n a , k tó r e g o  ju ż d a w n o  m ia ła  
z a  z m a r łe g o , a  k tó r e g o  ta k ż e o d r a z u  p o z n a ła , p o ­
m im o 1 5 - le tn ie j n ie w o li i w ie lk ic h z m ia n . O k a z a ­
ło  s ię te ż , iź  n ie  n a z y w a  s ię o n  R o m a n , le cz  A u ­
g u st a  n a  p y ta n ie , d la c z e g o z m ie n ił im ię , o d p a rł, 
ż e  w s ty d z ił s ię  te g o  im ie n ia  z  p o w o d u  z n a n ej „ p io ­
s e n k i; , ,O  m e in  l ie b e r A u g u s tin " .

A D A M  K R E G H O W IE C K L

SZARY WILK
1 4 )  (C ią g d a ls z y ) .

—  P ra w ic a  ta  s z u k a ła  w a s z e j p ie rs i , iż b y  w a s  z a ­

b ić ; u s ta , k tó re to  m ó w ią , w z y w a ły  p o m s ty  B o ż e j n a  

g ło w ę tw o ją , w o je w o d o ; —  ta  rę k a  w a m  ju ż  s łu ż y ć  n ie  

m o ż e , a n i te  u s ta w a sz e g o  tk n ą ć c h le b a .. . N ie c h w a m  

B ó g  p rz e b a c z y .. .
I w y s z e d ł. W o je w o d a s ta ł , ja k  s k a m ie n ia ły . S p o ­

g lą d a ł to  n a  d rz w i, k tó re m i w y s z e d ł B a r to s z , to  n a  m a r ­

tw e z w ło k i m a łż o n k i, to  n a p lą c z ą c ą d z ie c in ę , i m y ś li  

z b ie ra ł , k tó re  ro z b ie g a ły  s ię , ja k  p ta k i s p ło sz o n e .. .

N a ra z p o rw a ł s ię i d o p a c h o łk ó w  z b ro jn y c h , n a  ' 

d z ie d z iń c u  s to ją c y c h , k rz y k n ą ł:

—  S łu ż b a !

W ie ś ć o ś m ie rc i w o je w o d z in y  i p o w ro c ie W in c z a  

ro z e s z ła  s ię  ry c h ło . J e d n i n a z y w a li p o w ró t te n  z u c h w a l­

s tw e m  i o d g ra ż a li s ię ; d ru d z y  m ilc z e li , s p ło sz e n i n ie c o  

o b e c n o śc ią z b ro jn e j d ru ż y n y w o je w o d y , a b y li i ta c y ,  

c h o c ia ż  w  m a łe j l ic z b ie , k tó rz y  m ó w ią c  o  ś m ie rc i M a rty ,  

l i to w a li s ię n a d  lo se m  n ie m o w lę c ia -s ie ro ty .

N ik t z a jrz e ć  n ie m ó g ł w  ta jn ik i s e rc a w o je w o d y i 

n ik t n ie l i to w a ł s ię n a d n im , c h o c ia ż o n n a jb a rd z ie j  

m o ż e l i to ś c i b y ł g o d z ie n . T e ra z d o p ie ro u jrz a ł o n  w  

c a łe j o k ro p n o ś c i w ie lk o ść s w e j z b ro d n i i w s z y s tk ic h  je j  

n a s tę p s tw . Z a p a ł w a lk i, z a w z ię to ś ć , o ś le p ia ły  g o  w ó w ­

c z a s , g d y  w ś ró d z n isz c z e n ia i p o ż o g i d a w a ł h a s ło d o  

rz e z i; ła sk a  p rz e b a c z a ją c e g o  k ró la  o ta c z a ła g o w  K ra ­

k o w ie ; ta m  c ie sz y ła g o je s z c z e ja k a ś n a d z ie ja . T u , n a -  [ 

g le , s tra c ił w s z y s tk o : ż o n ę , k tó rą m iło w a ł, i w s z e lk ą 1 

o tu c h ę , iż b y  k ie d y k o lw ie k  n a p ra w ić m ó g ł to , c o u c z y -  ■ 

n ił, i p o je d n a ć  s ię z  n a ro d e m .

S ło w a  s ta re g o  P rz y b y s ła w a z  B o rk u  z iś c i ły  s ię z b y t  

ry c h ło . S tra s z liw y ro z są d  z o s ta ł w y d a n y : n ie li to ś c iw a  

ś m ie rć  z a b ra ła  m u  ż o n ę , a  je g o  o to c z y ła  p o n u ra , o k ru tn a  

s a m o tn o ś ć , z a lu d n io n a je n o m y ś la m i c z a rn e m i i t ro s k ą  

o lo s d z ie c ię c ia . O p u ś c il i g o w s z y s c y  d a w n i, z a u fa n i,  

w ie rn i , n a w e t B a rto s z ; z o s ta ła s łu ż b a n a je m n a , p ła tn i  

ż o łd a c y , k tó rz y  s n a d n o  p rz e c iw  n ie m u  o b ró c ić  s ię  m o g li

I n a p a d a ł g o  c z a s e m  s z a ł ro z p a c z y . W  n o c y  b u d z ił  

s ię z e s n u  c ię ż k ie g o , w y b ie g a ł n a  w a ł z a m k o w y  i w p a ­

t ry w a ł s ię w y tę ż o n y m  w z ro k ie m  w  n ie p rz e b ite c ie n ie , 

g d z ie d u s z a je g o d o s trz e g a ła z a w s z e te s a m e w id m a  

p rz e sz ło śc i .

N ie z n a n a d o ty c h c z a s t rw o g a p rz e jm o w a ła g o c a ­

łe g o . C z a s e m  n a w e t ś m ie rc i s ię lę k a ł , to  z n ó w  p rz y z y ­

w a ł je j , ja k  w y z w o le n ia , to  p a d a ł n a  k lę c z k i w  k o m n a ­

c ie , w  k tó re j ż o n a je g o u m a r ła , b ił s ię w  p ie rs i i u s i-  

1 ło w a ł m o d lić s ię . A le s ło w a m o d litw y z a m ie ra ły n a  

u s ta c h .

—  B ó g s łu c h a ć n ie c h c e ! —  s z e p ta ł ; —  B ó g n ie  

p rz e b a c z y ł! A  c z ę s to  z n ó w  p o d n o s ił s ię b u n t w  p y s z ­

n y m  w o je w o d y  u m y ś le . P ro s to w a ł s ię w te d y  i h a rd y m  

w z ro k ie m  w y z y w a ł ś w ia t c a ły . O n , p a n z S z a m o tu ł ,  

n ie d a w n o  w ie lk o rz ą d z c a W ie lk o p o ls k i , p rz e d k tó ry m  

g ło w y  w s z y s tk ic h  z n iż a ły  s ię , n ie m a l ja k  p rz e d  k ró le m ,  

' o n , m ia łb y -s ię  lę k a ć ro z s ą d u , k tó ry m  m u  g ro z ił n ie d o ­

łę ż n y  s ta rz e c , P rz y b y s ła w  z B o rk u !

—  N ie c h  o n  s ię lę k a p o m s ty m e j —  m ó w ił, p rz e z  

z a c iśn ię te z ę b y , —  p o m s ty z a w y rz ą d z o n ą m i o b e lg ę !

I s z a ł g o  c o ra z w ię k s z y o g a rn ia ł .

A ż ra z d o s z ły  g o  w ie ś c i , k tó ry m  z p o c z ą tk u  w ie ­

rz y ć n a w e t n ie c h c ia ł . M ó w io n o , ja k o P rz y b y s ła w  z  

B o rk u  z w o ły w a ł s z la c h tę d o  P o z n a n ia  n a w a ln ą n a ra ­

d ę . R a d z ić m ia n o , ja k  p o w śc ią g n ą ć  s z e rz ą c e s ię b e z p ra ­

w ia , a  n ę d z y  i g ło d o w i z a p o b ie c . R o z s y ła ł te d y  P rz y ­

b y s ła w  g o ń c ó w  z w e z w a n ie m  d o z ie m ia n w s z y s tk ic h ,  

je n o  d o  S z a m o tu ł n ie  p rz y s ła ł, n a  ty m  b o w ie m  z je ź d z ić  

i s p ra w ę  W in c z a p o ru s z y ć  m ia n o . D o m a g a ł s ię te g o  s a m  

P rz y b y s ła w  s ta ry , a i in n i z n a m ie n its i , iż b y  w o je w o d a ,  

je ś li c h c e n a p o w ró t z a s ią ś ć p o m ię d z y  z ie m ia n y , p o d d a ł  

s ię ic h  s ą d o w i i p o k o rę c z y n ił .

—  M o rd e rc a —  m ó w io n o , —  w e d le  p ra w  n a s z y c h  

s ta ro d a w n y c h , m u s i p u b lic z n ą  c z y n ić p o k u tę , k tó ra s ię  

p o k o rą  z o w ie . N ie c h  te d y  i p a n  z  S z a m o tu ł , k tó ry  n ie  

je d n e g o , a le ty s ią c e  m o rd o w a ł, ta k ą p o k o rę u c z y n i.  

N ie c h  p rz y jd z ie tu , d o  P o z n a n ia , a z w ló k łsz y 2 s ie b ie  

o d z ie ż z w ie rz c h n ią , o d p a s a w s z y  p a s i s z a b lę , ja k o  c z łe k  

p ro s ty , n ie c h d o k o ś c io ła id z ie p ie sz o , w ś ró d t łu m u . 

M o rd e rc a s ta je p rz e d  k re w n y m i z a b ite g o , o n z a ś n ie c h  

p rz e d  ty m  t łu m e m  s ta n ie i o  p rz e b a c z e n ie b ła g a , a m y  

m u w te d y , ja k o  O w i k re w n i, o d p o w ie d z ie ć b ę d z ie m y  

m o g li: „ N ie c h a j .c i B ó g  n ie  p a m ię ta , iż e ś  k rw i ty le  p rz e ­

la ł!" P o te m  z a ś n ie c h  m a ję tn o ś c i s w e ro z d a  n a jb ie d n ie j ­

s z y m  z ty c h , k tó ry c h  u k rz y w d z ił . . . .

T a k  m ó w io n o ; a le  iż b y  s ło w a  te  p ra w e m  s ię s ta ły ,  

p o trz e b a b y ło  p o s ta n o w ie n ia w s z y s tk ic h , p rz e to ó w  

z ja z d  z w o ła n o , k tó ry  s ta n o w c z y  ro z s ą d  w y d a ć m ia ł.

W in c z  d o  o s ta tn ie g o  m o m e n tu  c z e k a ł , ż a li w e z w a ­

n ia  n a  ó w  z ja z d  n ie  o trz y m a , a ż  w re sz c ie , z n ie c ie rp liw io ­

n y , a c o ra z  b a rd z ie j n ie s p o k o jn y  w  s o b ie , g o ń c a  u m y ś l­

n e g o d o  P o z n a n ia w y p ra w ił , iż b y  s ię o  te m  d o k ła d n ie  
w y w ie d z ie ć .

C z e k a ł z a ś je g o  p o w ro tu  w  w z b u rz e n iu  w ie lk ie m .

— - J e s z c z e m  w o je w o d ą je s t —  s z e p ta ł 2 w ś c ie k ło ­
ś c ią , —  a  o n i z ja z d y  b e z e m n ie  c z y n ią !

S k o ro  z a ś g o n ie c p o w ró c ił i s ta n ą ł p rz e d  n im , ju ż  

z p rz e ra ż o n e g o  o b lic z a  je g o w y c z y ta ł , ja k o  n ie d o b ry c h  
w ie śc i je s t z w ia s tu n e m .

—  C o  je s t? —  k rz y k n ą ł —  m ó w !

A  g o n ie c  b e łk o ta ł w  s tra c h u :

— Źle jest, p a n ie  w o je w o d o .. . G ro m a d z ą  s ię t łu m y  

w  P o z n a n iu ; je d n i id ą , s p o d z ie w a ją c s ię p o m o c y  ja k ie j , 

d ru d z y  z a ś n a  w id o w is k o  c ią g n ą .. .

—  W id o w is k o ? ja k ie ? —  p rz e rw a ł W in c i,

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .
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D fiia 28 styczn ia br. na drodze K ow alew o —  
F rydrychow o dostała się pod koła w ozu należą­
cego do F otha, ro ln ika w  P luskow ęsach , robo tn ica 
W ięcław ska, zam ieszkała w K ow alew ie, P rzeje­
chana oidn iosła znaczne obrażen ia cielesne, tak że  
m usiano oddać ją pod opiekę lekarską.

C Z Y  W IE S Z , Ż E :

...przed  la ty  w  W ąbrzeźn ie była karczm a, zw a ­
na „P od ostatn im groszem "! K arczm a ta stała  
gdzie obecn ie rest. „P od gw iazdą".

,„najw iększym z czasów  daw nych zbójem  był 
D ąbek z K ołatu , który jeździł przew ażnie po ­
w ozem , zaprzężonym  w  4 konie i m iał lokaja ...

^„.p ierw szym  sędzią polsk im  w  W ąbrzeźn ie był 
p . Ł yskow ski z M ileszew . S ąd z braku  innego lo ­
kalu sądził w  karczm ie nad jezio rem .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b rzeźn o , dnia 3 lu tego 1931 r.

M istrz m a la rsk i. P an W ładysław  R o żek  z  

W ąbrzeźna złoży ł ubieg łej soboty w G rudziądzu  
egzam in .m istrza m alarsk iego z w ynik iem bardzo  
dobrym . N ow em u m istrzow i życzym y w szelk iej 
pom yślności.

-r » K a len d a rz „ P o m o rza n in " dodajem y do dszi- 
iie j& zego w ydania  naszego pism a, na  co zw racam y  
rąz jeszcze uw agę. (-)

f  —  B a l T o w . R o d z in a  P o licy jn a  jak i odbył się  
w  "ub . sobotę w sali p . J. K aczyńsk iego w ypadł 
p o d każdym  w zględem  znakom icie . W ielka ilość  
zaproszonych gości baw iła się beztrosko do sa ­
m ego praw ie św itu przy doborow ej ork iestrze. (-)

—  Z n o w u  k łu so w n ik . W  dniu  27 styczn ia b . r. 
zastrzelił B ernard Jędrzejew ski, W ybudow . pod  
C zystoch leb jednego daniela w  lesie nielubsk im . 
Jędrzejew ski został przy trzym any przez P osteru ­
nek P olicji W ąbrzeźno , gdzie przyznał się do za ­
rzuconego m u czynu .

—  U rlo p y  p ra co w n ik ó w . U staw a o urlopach z  
1& m aja  4922  r. nie przep isu je , aby  pracow nik , któ ­
rem u nie udzielono płatnego urlopu , m iał praw o  
dp żądan ia za to jak iegokolw iek odszkodow ania. 
W spom niana ustaw a skonstruow ała obow iązek  
pracpdaw cy do udzielen ia pracow nikow i urlopu  
w ypoczynkow ego w yłączn ie , jako obow iązek pu ­
bliczno-praw ny, zagrażając za jego przekroczen ie  
karą grzyw ny lub aresztu , nie przew idując nato ­
m iast jak iegokolw iek obow iązku  pryw atno - praw ­
nego w obec pracow nika. Z przep isów  ustaw y o  
urlopach w ynika tendencja ustaw odaw cy, aby  
pracow nik użył urlopu na w ypoczynek , a nie na  
zw iększen ie sw ych dochodów ,

—  A resz to w a n ie , P odczas kradzieży w B ro ­
dnicy aresztow ano w  ub . piątek niejak iegoś Jana  
T opodkiew icza z O sieczka, pow . w ąbrzesk iego ,

—  N ie m ia ł n ic w sp ó ln eg o z H o d u ro w ca m i! 

P an  P io tr  Z a ją c z M yśliw ca, prosi nas o zaznacze ­
nie, że on  an i jego rodzina nie  m ają nic w spólnego  
z H odurow cam i. (-)

—  T u rn ie j h o k ey  o w y  w  G ru d z ią d zu . D nia 2 -go  
lu tego odbył się tu rn iej hokeyow y  drużyn gim na­
zjalnych w  G rudziądzu . W  tu rn ieju w zięły udział 
następu jące drużyny G . K . S . „G rom " C hojn ice, 
G . K , S . T oruń , G . K . S . W ąbrzeźno „Y am bresia", 
i G . K . S . „O rlęta" G rudziądz. P om im o złego lo ­
du  tu rn iej był bardzo in teresu jący , G . K . S . „Y am ­
bresia" m iała ciężką grę z „O rlętam i". W  pier­
w szej rundzie w bija goala, lecz następu jące dw ie 
rundy przyniosły porażkę w  stosunku 2:1 na ko ­
rzyść „O rląt". —  N astępny i w ięcej in teresu jący  
m ecz rezegrała „Y am bresia" z „G rom em " C hoj­
nice, T rzeba przyznać, że „G rom " należy  do naj­
lepszych  drużyn P om orza. T en m ecz „Y am bresia" 
grała w  lepszem  tem pie, co św iadczy w ynik gry  
0:0 , P om im o przed łużen ia gry , nie było rezu lta­
tu , a przypisać to trzeba graczom , którzy grali 
bardzo  ofiarn ie i am bitn ie .

Z  P O W IA T U .

—  M y śliw iec . (P rzychw ycenie kłusow nika). 0 -  

negdaj przychw ycony został w  lesie państw ow ym  
D ębow ałąka m ieszkan iec M yśliw ca, który zak ła­
dał pętle na rogacze i zające. S praw ę oddano do  
S ądu ,

—  M lew o . (Z życia T ow arzystw ). U biegłej nie­
dzieli odbyły się w  naszej w iosce zebran ia m ie­
sięczne w szystk ich organ izacy j pracu jących na  
polu spo łecznem ,

W  lokalu  p . C hrzanow skiego  odbyło się zebra ­
nie m iejscow ego K ółka R oln iczego pod przew od ­
nictw em ks. prałata G ulgow skiego z K iełbasina. 
N a w stęp ie , po zagajen iu zebran ia , ks. prałat 
G ulgow ski przedstaw ił obecne położen ie ro ln ic­
tw a na tle ogólnośw iatow ego kryzysu gospodar­
czego . N astępn ie sekretarz K ółka p . G ołaszew ­
sk i odczy tał artyku ł z „K łosów " „Z kredką w  rę ­
ce" om aw iający spraw y naw ozów sztucznych i 
kurn ika, —  N astępn ie ksiądz prałat G . om aw iał

S esja R a d y M iejsk ie j.
S P R A W A  B E Z R O B O C IA  O M A W IA N A  B Y Ł A  T A J N IE .

R ada M iejska  ub . soboty  obradow ała pod  prze ­
w odnictw em przew odniczącego p . G ra jew sk ieg o .

D o R ady w płynął w niosek nagły w palącej 
kw estji bezrobocia na teren ie naszego m iasta .

R adny M akow ski staw ił w niosek o przepro ­
w adzenie rozpraw y ta jnie , ze w zględu na liczne  
audytorjum , sk ładające się przew ażnie z bezrobot­
nych . W niosek radnego M akow skiego przeszed ł 
ta jnem  głosow aniem , w obec czego m iejsce dla pu ­
bliczności zostało opróżn ione na czas om aw ian ia  
nagłego w niosku .

W niosek nagły , podpisany przez niek tórych  
członków R ady M . odczy tał p . P rzew odniczący . 
N ad w niosk iem tym w yw iązała się nadzw yczaj 
w szechstronna dyskusja, podczas której w yczerpu ­
jących  w yjaśn ień  i zaw iłych  spraw  z w ielką znajo ­
m ością rzeczy  udzielił p . burm istrz S ch w a rz .

P . burm istrz w yjaśn ił m iędzy innem i to , że  
M agistrat nadzw yczaj pieczo łow icie otacza bezro ­
botnych i biednych , w śród których nie brak ele­
m entów  tak ich , co sw em  postępow aniem  w yw o ­
łu ją u drug ich bezrobotnych  lerm ent,

„ P O M O R Z A N IN "  U  A B O N E N T Ó W .

D ziś k a len d a rz k sią żk o w y !
Z godnie zprzyrzeczen iem , dodajem y  do dzisie j­

szego num eru piękny  kalendarz
„ P O M O R Z A N IN " ,

k tó ry n iew ą tp liw ie zn a jd z ie n ca łeg o  szereg u n a ­
szy ch a b o n en tó w  u zn a n ie co d o  tre śc i i o b ję to śc i  

k a len d a rza .
K a len d a rz  teg o ro czn y  p o św ięc iliśm y  w  w ięk sze j  

częśc i M o rzu  P o lsk iem u  i G d y n i, ch cą c  w  ten  sp o ­
só b p rzed sta w ić te p o m n ik i p o lsk iej tw ó rczo śc i,  

a  zw ła szcza  ty m , co  ta m  n ie  b y li i n ie  w id z ie li.
K a len d a rz , ja k i d o d a liśm y , je s t ty lk o p o d a r ­

k iem  d la a b o n en tó w  a n ie p rzy g o d n y ch czy te ln i­

k ó w .

O T W Ó R Z P A N , P R Z Y S Z Ł Y Ś M Y  P O Ń C Z O S Z K I K U P IĆ !..,

J a k d w ie m ęża tk i eh c ia ly so b ie k u p ić to w a r?
N ic nie pom ogło , Z w ybiciem godziny 10-tej 

zapukał ktoś do drzw i..,.
P ow stał krzyk i lam ent, ^  . ’"^■-^-5
—  C o ja pocznę, w  jak im  ja jestem  położen iu?

—  lam entow ała „b iedna" m ężatka. P om im o  to  je-

W ydarzen ie m iało m iejsce w  W ąbrzeźn ie , przy  
ul. K olejow ej.

D o jednego z kupców  w yznania m ojźeszow ego  
przybyły  dość późnym  w ieczorem  dw ie panie i de ­
likatn ie zapukały do drzw i.

K upiec, ze w zględu  na późną godzinę, już  spał, 
nie chciał im  w ięc otw orzyć, • - •

—  O tw órz pan , panie N ., przyszłyśm y kupić  
pończoszk i, jak ie niegdyś sob ie w ybrałam ...

M usiał w ięc, rad  nie rad , w stać i otw orzyć i to ­
w ar przed łożyć.

U płynęło m oże z 15 m inut, jak „pan ie" w ybie­
rały tow ar nie m ogąc się zdecydow ać.

—  A ch, jak tu gorąco , —  rzek ła jedna do dru ­
giej —  zdejm ę na ten czas płaszcz.

—  M asz M arysiu praw dę. T rochę za gorąco , 
i ja zdejm ę płaszcz.

I w krótce ku w ielk iem u przerażen iu obie pa ­
nie były  już... w  negliżu ,, .

K upcow i ta cała spraw a w ydaw ała się bardzo  
podejrzaną i kazał opuścić paniom  sw ój lokal.

spraw ę upraw y jęczm ien ia —  jako produktu ro l­
nego najbardziej się opłacającego ze w zględu na  
w zrastające spożycie piw a. P od koniec zebran ia  
utw orzono „S ekcje P rzysposobien ia R oln iczego  ‘ 
do których zap isała się liczn ie m łodzież,

W  sali szko lnej o godzin ie 14-tej odbyło się  
zebran ie S . M . P . P o zagajen iu zebran ia , sekre­
tarz odczy tał pro tokół z W alnego Z ebran ia , któ ­
ry bez zm ian przy jęto . Jako drug i punkt zebra ­
nia nastąp ił odczy t, p . t. „R ok 1863", który w y ­
głosił prezes, ilustru jąc go obrazam i naszego m a­
larza A . G rotgera. D rh, P odgórsk i w ygłosił w iersz  
A . M ickiew icza „A lpuhara" a drh . prezes M ilew ­
sk i odczy tał w iersz p . t. „K rzyż pow stańczy". P o  
żebran iu bieżących sk ładek i w pisan iu now ych  
członków , których liczy obecn ie stow arzyszen ie  
29 —  zakończono zebran ie .

P o zebran iu zam iast pro jek tow anych ćw iczeń  
polow ych w  ram ach plu tonu , ze w zględu na złe  
w arunki atm osferyczne —  odbyło się strzelan ie z  
bron i m ałokalib row ej.

O godzin ie 15 ,30 odbyło się także w szko le  
zebran ie S tow arzyszen ia M łodzieży Ż eńsk iej pod  
kierow nictw em now oobranej prezesk i pani nau ­
czycielk i R olb ieck iej, na którem  om aw iano spra ­
w y w ew nętrzne S tow arzyszen ia,

—  P łużn ica. (B ezpraw na eksm isja!) P , M alec, 
kow al, dokonał bezpraw nej eksm isji na lokatorze  
p . C ichorow iczu , usuw ając m u z jednego pokoju  
m eble, —  C ichorow icz jednak ustąp ił później sam , 
w ędru jąc do W ąbrzeźna, (o )

—  Z a zak łócen ie spokoju  i w ygrażan ie się pał­
ką żelazną  na zabaw ie M łodzieży  w  P łużn icy , «po-

W  w yniku obszernej dyskusji obrano kom itet 
w sk ładzie pp . burm istrza S chw arza, i ra d n y ch  

C andera i G rabow skiego , który to kom itet m a  

udać się w spraw ie bezrobocia do p . starosty o  
om ów ien ie pew nych spraw  jak ew tl, podw yższe­
n ie płacy za tłuczen ie kam ien i oraz karczow anie  
pieńków  (w  K onstancjew ie),

W  następnym  punkcie (obradow ano jaw nie) 
przy jęto ido w iadom ości pism o p . w o jew o d y za ­

tw ierdzające zaciągn ięcie pożyczk i w w ysokości 
zł, 125 ,000 ,—  na konw ersję długoterm inow ych p o ­

życzek z K om , B anku K redytow ego w  P oznaniu , 
P rośbę M acierzy S zkolnej w  C zechosłow acji o  

subw encję tym czasow o odroczono z tem , że su b ­
w encja m oże być uchw aloną po  unorm ow aniu w a ż  

niej  szych  spraw  bieżących .
P rócz tych spraw om aw iano zm ianę statu tu  

M iejsk . K asy O szczędn . m . W ąbrzeźna; w y n a g ro ­

dzen ie za w ydzierżaw ione obszaru jezio ra zam ­
kow ego gm in ie kato lick iej i pozatem  szereg  in n y ch  

m niej w ażnych spraw .

X

Z a zn a cza m y , że o ile k to za p is ie „ G ło s W ą ­

b rzesk i"  n a  n o w e  m iesią ce , m o że k £ en d a rz  o trzy ­

m a ć zu p ełn ie b ezp ła tn ie .

O  ile  k to b y  n ie  o trzy m a ł d o  g a zety  k a len d a rza , 
w in ien  zw ró c ić s ię w  p ierw szy m  rzęd z ie  d o

L IS T O N O S Z A ,

co g a ze tę p rzy n o si. J eś li ta rek la m a cja n ie p o ­

sk u tk u je n a leży n a s u w ia d o m ić , a  m y  sp ra w ę Z a ­
ła tw im y . Z a zn a cza m y , że  w p ierw  n a leży  s ię  zw ró ­

c ić d o lis to n o sza , p rzy n o szą ceg o g a ze ty , a g d y b y  

rek la m a cja  n ie o d n io s ła sk u tk u , d o p iero n a m  d o ­
n ieść .

dnak sa m a p o sz ła d o d rzw i o tw o rzy ć i w puściła  
trzech m ężczyzn. B yli to m ężow ie zacnych da-  
m ulek .

Z robił się rw etes.
Jeden krzyczał przez drug iego , o uw iedzen iu  

żony i t. d .
M ężulek K . naw et tak dalece z bezczelnością  

sw oją się posunął, że żądał „zap łaty" za w y rzą -  

dźoną żonie hańbę.
K upiec B ogu ducha w inien , oczyw iście nie re ­

agow ał na brednie „m ężusiów ".
N a drug i dzień kupiec spostrzeg ł, że brakuje  

m u ty le a ty le tow aru .
W ynik iem całej te j nieudoln ie w yreżyserow a ­

nej kom edji będzie ep ilog przed sądem .
P ierw szy w ystęp dobranej „p iątk i" nie udał 

się . —  (O ).

rządzono pro tokół kam y na niejakiegoś G erla ­
cha z K otnow a pow iatu chełm ińsk iego , (o )

-  M gow o, (P rzedstaw ien ie), W  dniu 25 sty ­
czn ia P lu ton P , W , i W . F , w  M gow ie urządził 
przedstaw ien ie am at. p . t. „C hłop i arystokraci".  
A m atorzy  ze sw oich ró l w yw iązali się znakom icie . 
S ztukę w yreżyserow ał kierow nik tu t. szko ły p . 
O łtarzew ski. W ydatnej pom ocy udzielili m u pań ­
stw o K ończuchidze i pan K ryw us.

P o przedstaw ien iu w piękn ie udekorow anej  
sali odbyła się zabaw a taneczna, trw ająca aż do  
św itu ,

Z C A Ł E J P O L S K I.

—  B u k o w iec . (S paliło się dw uletn ie dziecko), 
U niejak iej R ozalji P ukałow ej, zam ieszkałej w  
B ukow cu, spaliło się dw uletn ie dziecko . P ukało- 
w a nie doniosła policji o tem zdarzen iu i sam a  
zakopała zw łoki dziecka ido ziem i. —  D zięk i te ­
m u pow stało  przypuszczen ie , że P ukałow a chcia-  
ła dziecko zam ordow ać. P ukałow ą policja are ­
sztow ała.

—  S tan isław ów . (T eściow a zam ordow ała zię­
cia .) W  w ojew ództw ie stan isław ow skiem  po nad ­
zw yczaj dług iem dochodzen iu ustalono , że żona  
niejak iego P oleka przy pom ocy m atk i M arji D a ­
niel, zam ordow ała sw ego m ęża. N ieszczęśliw ego  
P oleka przed zam ordow aniem zw iązano sznura- 
m i, a później rozp łatano m u głow ę siek ierą aż  
trzy razy , —  Ż onę P oleka i je j rodzinę osadzono  
w  areszcie.

—  K ra k ó w , (T rup na dachu w agonu). N a sta ­
cji w T rzeb in i przy przeg lądan iu pociągu znale­
ziono na dachu jednego z w agonów m ężczyznę,
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k tó ry  lic z y ł o k o ło 1 8 la t. O k a z a ło s ię , ż e b y ł to  
tru p  n ie fo rtu n n e g o  p a sa ż e ra , k tó ry  je ch a ł b e z b i­
le tu  i sc h ro n ił s ię n a d a c h  w ag o n u  p rz e d k o n tro ­
lą k o n d u k to ra . W  tra lk c ie ja zd y z K ra k o w a d o  
T rz e b in i u d e rz y ł g ło w ą o  m o st k o le jo w y  i z m a rł.

—  L w ó w . ( 1 0 .0 0 0  d o la ró w  k a u c ji z a o fia ro w a ł  
H k ró l ‘ ‘ c y g a n ó w ). B a w i o d k ilk u d n i w e L w o w ie  
irk ró l“ c y g a n ó w  p o lsk ic h K w ie k , z e sw o ją b a n d ą ,  
lic zą c ą k ilk a d z ie s ią t o só b . W  z w ią zk u  z p o b y te m  
c y g a n ó w , ro ze g ra ła s ię w p o n ie d z ia łe k ra n o w  
k o m e n d z ie p o lic ji z a b a w n a sc e n a . N a sk u te k  
sk a rg i n ie ja k ie j P a u lin y  F a jn tu c h o w ej, k tó re j w a ­
łę sa ją c a s ię p o  d o m a c h c y g a n k a sk ra d ła fu tro , a -  
re sz to w an o  ja k o  p o d e jrz a n ą  c y g an k ę Z o fję K w ie k . 
W  b iu rz e w y d z ia łu  ś le d c z eg o  z jaw iła s ię w  k o m ­
p le c ie b a n d a c y g a n ó w  w ra z z k ró lem , u s iłu ją c w  
n a jro z m aitsz y sp o só b sp o w o d o w a ć z w o ln ie n ie a -  
re sz to w a n e j. G d y w sz e lk ie a rg u m e n ty s ło w n e  p- 
k a z a ły  s ię b e z sk u tec z n e , w y stąp ił n a ś ro d e k sa li 
sa m  „ k ró l" K w iek  i z a p e w n ia ją c u ro c z y śc ie o h o ­
n o rz e ro d z in y k ró le w sk ie j K w ie k ó w z a p ro p o n o ­
w a ł z ło ż en ie k a u c ji z a a re sz to w a n ą w  k w o c ie 4 0  
t y s ię c y  d o la ró w . Z o fję K w ie k  m im o w sz y s tk o o d ­
s taw io n o  d o w ięz ien ia są d o w eg o .

Z  N A S Z E J  D Z I E L N I C Y .

—  T o r u ń . (P rze d łu ż e n ie z a s iłk ó w ). M in is te r  
P ra c y i O p ie k i S p o łe c z n e j p rz e d łu ż y ł n a te re n ie  
P o m o rza w y p ła c a n ie  z a s iłk ó w  z 1 3 n a 1 7 ty g o d n i 
d la ty c h b e z ro b o tn y c h , k tó rz y d o k o ń c a lu teg o  
b r. w y c ze rp ią sw e z a s iłk i z te rn , ż e w y p łac a n ie  
ro z p o cz n ie s ię  o d  2 4  s ty c z n ia b r. t . z n . o d d n ia o -  
g ło s z e n ia .

—  C h o j n ic e . (S z p ie g p rz e d są d e m ). W  S ą d z ie  
O k r ę g o w y m  to c zy ła  s ię ro z p ra w a p rz e c iw k o  h a n ­
d la rzo w i Jó z e fo w i M a ty c e z K o śc ie rz y n y , a re sz ­
to w a n e m u w  lis to p a d z ie u b . ro k u p o d z a rz u te m  
d o p u sz c z a n ia s ię z b ro d n i sz p ieg o s tw a n a rz e c z  
p a ń s tw a o śc ie n n e g o . P rz e w ó d są d o w y u d o w o d n ił  
M a t y c e  d o s ta rc z a n ie w y w ia d o w i o b c e m u  in fo rm a -  
c y j w o jsk o w y c h i o p rz y sp o so b ie n iu w o jsk o w e m ,  
o r £ z p r z e k r a c z a n ie w  t y m  c e lu w  sp o só b n ie le ­

g a ln y g ra n ic y  p a ń s tw a są sie d n ieg o .

O  g o d z . 1 2 ,3 0 w  n o c y try b u n a ł o g ło s ił w y ro k , 
n a  m o c y  k tó re g o M a ty k a  sk a za n y  z o s ta ł n a 4 la ­
ta c ię ż k ie g o w ię z ie n ia i n a p o n o sz e n ie k o sz tó w  

s ą d o w y c h .

—  W ię c b o r k , p o w . s ę p o le ń s k i. (N a p a d .) D n ia  
2 3  b m . p o m ię d z y g o d z . 1 8 -tą a 1 9 z o s ta ł n a p a d ­
n ię ty  n a d ro d z e p u b lic zn e j p o m ię d z y Ż y tn ie w e m  
a W ię c b o rk ie m , w  o d le g ło śc i 1 k m . o d W itu n ia  
w  p o w . sę p o le ń sk im ja d ą c y fu rm an k ą h a n d la rz

J E Ś L I  K O M U Ś  J E S T  D O B R Z E .. .

R o b o t n ik  f a b r y c z n y  o j c e m  3 0  d z ie c i  
4 0 B O C H E N K Ó W  C H L E B A  T Y G O D N I O W O !

—  „ Je ż e li k o m u ś je s t ta k d o b rz e , ja k  n a m  —  
n ie m a p ra w a s ię sk a rż y ć" —  p o w ie d z ia ł ro b o t­
n ik  fa b ry c z n y  z o k o lic O x fo rd u , p . H e n ry k  R e im s . 
Je s t o n s z c z ę ś l iw y m  p o s ia d a c z e m  3 0 - g a  d z ie c i .  

1 4 - r o  d z ie c i m iał z  p ie r w s z e g o  m a łż e ń s t w a  i 1 9 - r o  

z  d r u g ie g o . N ie s te ty w  c z a s ie ja k ie jś e p id em ji 3 -je  
u m a rło .

Fałszywe banknoty 10-cio zlotowe.
B a n k  P o ls k i k o m u n ik u je :
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  z a trz y m an o  d w a fa lsy fik a ­

ty  b ile tu b a n k o w eg o 1 0 -c io z ło to w e g o II e m is ji z  
d a tą 2 0  lip c a 1 9 2 9  r ,, o z n a c z o n e S e r. E S . 9 3 7 5 3 6 7  

i S e r. D M . 9 3 7 5 3 8 8 .
T y p  L F a lsy fik a t o d b ito  d ru k ie m  z w y cz a jn y m  

n a p a p ie rz e g ru b sz y m , L in je ry p su  w y k o n a n e są  
fa rb ą  w o d n ą , w sk u te k  c z e g o  p a p ie r n a  fa lsy fik ac ie  

m a w y g lą d  sz aro  - b ru d n y .
Z n a k w o d n y  n a m a rg in e s ie z p o d o b iz n ą k ró la  

B o les ław a C h ro b re g o w y k o n a n y m e ch a n ic z n ie  
fa rb ą tłu sz c zo w ą , w id o c z n y je s t s ła b o n a p o ­
w ierz c h n i ta k  s tro n y  p rz e d n ie j b ile tu  ja k  i o d w ro t­
n e j. R y su n k i f ig u r sy m b o lic z n y c h i o rn a m e n ta cy j 

b y d ła  U rb a n ia k  E d w a rd  z W ię cb o rk a  p rz e z  d w ó c h  
n iez n a n y c h o so b n ik ó w , z k tó ry c h je d e n z a trzy ­
m a ł k o n ia , a d ru g i w y m ie rz y w sz y  d o ń  z re w o lw e ­
ru , ż ą d a ł w y d a n ia p ie n ię d z y . N a p a d n ię ty z p rz e ­
s tra ch u w y d a ł n a p a s tn ik o m  3 0 z ł, g o tó w k i, p o -  
o z e m  n a p a s tn icy  o d je c h a li ro w e ra m i w  k ie ru n k u  

S z y tn ie w a . D o c h o d ze n ia  w  to k u .

K Ą C I K  R A D J 0 W Y .
W T O R E K , D N I A  1  I I . 3 1  r .

1 2 .1 0 : K o n c ert z  p ły t g ra m o fo n o w y c h . 1 5 .5 0 : „ N o w e tra k ­

ta ty  h a n d lo w e P o lsk i z H iszp a n ją i P o rtu g a lją ‘‘ , 1 6 .1 5 : P ły ­

ty g ra m o fo n o w e. 1 7 .1 5 : „ O śm ie c h u ". 1 7 .4 5 : P o p u la rn y  

k o n c ert sy m fo n ic zn y . 1 9 .1 0 : G iełd a ro ln ic z a . 1 9 .1 5 : P ły ty  

g ram o fo n o w e. 1 9 .3 0 i P raso w y  d z ie n n ik  rad jo w y . 1 9 .5 0 : O -  

p e ra z p ły t g ra m o fo n o w y c h —  „ C y g a n e rja " P u c c in ie g o .

Ś R O D A , D N I A  4 . H . 3 1  r .

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h . 1 5 .3 5 : K o m u n ik a t  

h a rce rsk i. 1 5 .5 0 : R ad jo k ro n ik a . 1 6 .1 5 : K w ad ran s d la n a j­

R e sz ta c h o w a s ię z n a k o m ic ie , a n a w et ju ż 1 3  
d z ie w c z ą t i 7 -m iu c h ło p có w  z d ą ż y ło w stąp ić  
z w ią z k i m a łż eń sk ie . P o z o sta łe ż a ś ro d z e ń stw o , 
m ie sz k a  je sz c z e w  d o m u ro d z ic ie lsk im .

R o d z in a  ta z u ż y w a  ty g o d n io w o 8  k g . m a rg a ry ­
n y , 8 k g . c u k ru , 4 0 c h le b ó w , 3 ć w ia rtk i m ię sa , a  
d o  p ra n ia  b ie lizn y  5 k g . m y d ła .

ro ś lin n y c h w y k o n a n o n ie d o k ła d n ie , lin jam i g r t t iP  

sz e m i, n ie re g u lam e m i, p rz y c ze m  k o lo r  fa rb y  b ro ń -  
z o w ej w y stę p u je  s iln ie j a  n ie b ie sk ie j s ła b ie j, n iż  n a  

b ile c ie a u ten ty c z n y m .
P o d p isy i c y fry n u m e ru są g ru b sz e i le k k o : 

z a la n e .
D ru k n a p isó w  o k o n tu ra c h  n ie o s try c h , z w ła ­

sz c z a n a o d w ro tn e j s tro n ie b ile tu .
C a ło ść fa lsy fik a tu u trz y m a n a je s t w  k o lo ra c h  

b ru d n y c h , sz c ze g ó ły z a ś ry su n k ó w  n ieu p fas ty c z -  
n fo n e n ie w y stę p u ją ta k  p rz e jrz y śc ie , ja k  n a b ile ­
c ie a u te n ty c z n y m .  .

F a lsy fik a t je s t d o ść ła t w y  d o  r o z p o z n a n ia . J  

X '  . ;
— . ■— ■■■ i  . . . . . . . .  ■ — — ■  H i n fi ■

m ło d sz y c h . 1 6 .4 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h . 1 7 .1 5 :  

C zy  ło w iec tw o  je s t sp o rte m ? 1 7 .4 5 : K o n c ert o rk ies try  P , R .- : 

1 9 .1 0 : S k rzy n k a p o c z to w a ro ln icz a . 1 9 .2 5 : M u z y k a z p ły t  

g ra m o fo n o w y ch . 1 9 .4 0 : K o m u n ik a t p raso w y . 1 9 .5 5 : M u z y k a  

z p ły t g ra m o fo n o w y ch , 2 0 .1 5 : „ C z arn e i c z e rw o n e " . 2 0 .3 O T  

K o n c e rt z e L w o w a . 2 2 .0 0 Ja n S o k o lic z W ro cz y ń sk i W y g tc f- ; 

s i fe lje to n p . t . „ D zie je A fisz a" . 2 2 .1 5 : P ły ty  g ra m o fo n o w e * .

2 3 .0 0 : M u z y k a ta n e c zn a o ra z k o m u n ik a ty z z a w o d ó w  h e <  

k e y o w y c h w  K ry n ic y .

ODPjOWIEDZI OD REDAKCJI.

X  P . G r z ę b s k i . Ja k  sp ra w a  s to i. Z a  w sz y stk a  

d o b re d z ię k u je m y . D a lsz y c h w y ja śn ie ń o c z e k u j®  

s ię .

X  C z y t e ln ik o w i S . In a c ze j n ie m o g liśm y . D z ię < - 

k u jem y  z a  u z n a n ie .

D ru k i n a k ła d  „ G ło s W ą b rz esk i" B . S z c z u k a —  W ą b rz e ta * . 

R e d ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a — • W ą b rze in ® . 

7 a d z ia ł o g ło sz e ń R e d ak c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o d e Ł

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
W  p ią t e k , d n . 6  lu t e g o  3 1  r . o  g o d z . 1 0  

p rz e d  p o ł. sp rz e d aw a n e b ę id iz ie n a jw ię c e j 
d a ją c e m u  z a n a ty c h m ia s to w ą z a p ła tę g o ­
tó w k ą o b o k  k o śc io ła e w a n g e lic k ie g o :

1 f o r te p ia n  ( W o lk e n h a u e r ) , 1 h a r m o n ­

iu m  ( M a m b e r g ) , 1  w ir ó w k a  ( la n z ) ,  2  k o ­

n ie , 1  p o m n ik  m a r m u r . , 4  p ły t y  m a r m u ­

r o w e ( d o  u m y w a lk i) , 4 p ły t y  m a r m u ­

r o w e ( d o  n o c n y c h  s t o lik ó w ) , 1 lu s tr o ,  

2  s t o ły , 8  f o t e l i , 5 k a n a p , 1 m a s z y n a  

d o  p is a n ia , 1 5  p a r  d a m s k ic h  b u c ik ó w ,  

1 g w in t o w n ik , 8  ś w id r ó w , 2  k a m ie n ie ,  

1 s z a fa  ż e la z n a , 4  in d y k i, 2  k r ó l ik i ,  

2  m ło c k a r k i , 2  s z a f y  d o  r z e c z y , 1 g a r ­

n it u r m e b li k o s z y k o w y c h , 1 w ó z r o ­

b o c z y , 1 b u f e t , 1 p a r a  m ę s k ic h  b u t ó w , 

8 m t f . s u k n a  ( n a p ła s z c z e ) , 9 ,5 m t r .  

s u k n a  ( m a r e n g o ) , 1 r e g a ł ( s k le p o w y ) , 

1  s t ó ł ( s k le p o w y ) , 2  c t r . ż y t a , 1  m a s z y ­

n a  d o  s z y c ia , 2  u m y w a lk i z  p ły t ą  m a r ­

m u r o w ą , 1 r o w e r  m ę s k i , 1 le ż a n k a .

M I E J S K I U R Z Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  

S c h w a r z , b u r m is t r z .

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a
D n ia 6 lu t e g o 1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 3 - t e j  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u z a  
g o tó w k ę  u  p . M e n d r y k a  w  M a ł. P u łk o w ie  

c e n t r y fu g ę , m a c io r ę , 8  p r o s ia k ó w  i 2  j a ­

łó w k i.

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu

L ic y ta c ja  p rz y m u so w a
D n ia  6  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1 1 - t e j  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a  
g o tó w k ę  u  p . M a c ie j a  S t r z y ż e w ic z a  w  S o -  

k o l ig ó r z e

2  m a c io r y  p r o ś n e .

: (— ) L it w in , k o m o rn ik  są d o w y  w  G o lu b iu .

| L ic y t a c j a p r z y m u s o w a
D n ia  6  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1 3 ,3 0  

! sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j 'd a ją c em u  z a  
g o tó w k ę  u  p . M . S z y m c z a k a  w  M a le m  P u ł ­

k o w ie

b u f e t r e s t a u r a c y j n y .

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu .

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a
D n ia  4  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1  I - t e j  

sp rz ed a w ać b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  
g o tó w k ę  u  p . J a n a  B e t k e r a  w  L is e w ie

1 c e n tr y f u g ę  ( f -y  D ia b o lo - S e p a r a t o r ) , 

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y  w  G o lu b iu

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a
D n ia  4  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1 1 - te j  

sp rz ed a w a ć b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a  
g o tó w k ę u p . I g n a c e g o F o k s iń s k ie g o  w  

L is e w ie

1 c ie la k a  ( c z a r n y ) , 1 m a c io r ę  z  2 6  p r o ­

s ia k a m i, 5  g ę s i , 4  k a c z k i.

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y  w  G o lu b iu .

L ic y t a c j a p r z y m u s o w a
D n ia  4  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1 1 ,3 0  

sp rz ed a w ać b ę d ę n a jw ię c e j (d a jąc e m u  z a  
g o tó w k ę u  p . J a n a  M a j e w s k ie g o  w  L is e w ie

1 c e n t r y f u g ę  ( f -y  D ia b o lo - S e p a r a t o r ) ,

1 m a s z y n ę  d o  s z y c ia  ( s ta r a ) , 6  p r o s ia ­

k ó w  p o  2  m ie s ią c e .

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y w  G o lu b iu .  I

L ic y t a c j a p r z y m u s o w i?  ।
D n ia  4  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z . 1 0 - t e j  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j (d a jąc e m u  z a  
g o tó w k ę u  p , S t a n is ła w a  Ć w ie r d z iń s k ie g o  

w  L is e w ie

1 b iu r k o d a m s k ie m a h o n io w e , 1 g a r ­

n it u r  k o s z y k . , s ia d a j ą c y  s ię  z 1 s t o łu ,  

1 k a n a p k i, 2  f o t e l i i 3  m a ły c h  k r z e s e ł ,  

3  łó ż k a  z  m a t e r a c a m i, 1  s t a r ą  b r y c z k ę ,  

1  k r z e s ło  d o  b u j a n ia  i 3  ś w in ie ,  

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y  w  G o lu b iu .

L ic y ta c ja  p rz y m u so w a
D n ia  4  lu t e g o  1 9 3 1  r o k u  o  g o d z , 1 4 ,3 0  

sp rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię ce j d a ją c em u  z a  
g o tó w k ę w  N o w e j w s i  i

c a łk o w ite u m e b lo w a n ie i u r z ą d z e n ie  

1 s a lo n ik u  ( r z e c z y  s t y lo w e ) , c a łk o w it e  

u m e b lo w a n ie  i u r z ą d z e n ie  b u d u a r u  

d a m s k ie g o , c a łk o w it e  u m e b lo w a n ie  i  u -  

r z ą d z e n ie  j a d a ln i .

Z b ió rk a  re f le k tan tó w  p rz e d  m a ją tk ie m .  

(— ) L it w in , k o m o rn ik są d o w y  w  G o lu b iu i

Przy błąkał się 

C H A R T  
o d e b ra ć go m o ż n a p o  

z w ró c e n iu k o sz tó w . 
M a ję tn o ść P rn sk o łą k a  

p o c z ta R y c h n o w o .

D O M  
z  2  m o r g a m i  

z ie m i
d o sp ’z e d a n ia o ra z  

m ie s z k a n ie  5 p o k o j .  
d o  w y n a j ę c ia . Z g ło sz . 
w a d m . „ G L W ą b rz /

U m e b lo w a n y  

pokój 
b e z p o śc ie li, z e w Te n tl. 
u ż y w a n ie m  k u c h n i  

o d z a ra z d o  w y n a j ę c ia  

A d re s w sk a ż e  
A d m in . „ G ło su W ą b rz .*

L a m p a  
d o  j a d a ln i '

n a  s p r z e d a ż  u  

D r . M a r k o w s k ie j
u l . W o ln o ś c i 1 5 .

■ M s 

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W e  w t o r e k , d n ia  3 , w  ś r o d ę , d n ia  4  i w  
c z w a r t e k , d n ia  5  b m .

B I A Ł E  C I E N I E
R e ż y se rji W . S . v a n  D y k e . U d z ia ł b io rą a rty śc i z f ilm u  
„ P O G A N IN 1* z u ro c z ą p a rtn e rk ą  R a m o n a N o w a rro . R a k u e l  
T o r r e s  i n ie sa m o w ita p c s tać d -ra M a t t b ia s a  L o y d a , k tó ­

ry  w  sp o só b re w e la c y jn y  o d tw a rz a ro lę M o n te B lu e .

Jako nadprogram: nowy tygodnik i wesoła farsa.

U w a g a !  N ie b y w a łe

P o p rz e d sta w ie n iu  s ły n n y w y stę p  c a łe g o z e sp o łu  a rty s tó w  
c y rk o w y c h  k tó rz y w y stą p ią z n ie b y w a łą i n ie w id z ia n ą d o ­

tą d tre su rą

BkiWiuDii


